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k o m u n ik a t.
D robni dzierżaw cy ro ln i, k tó rzy  pod­

jad a ją  pod ustaw ę o ochronie drobnych 
dzierżawców rolnych, zgodnie z obowią- 
*Ująceini p rzepisam i obow iązani są plació 
°zynsz dzierżaw ny za 1 ha dzierżaw io­
nych grun tów  nie większy niż w artość 
150 kg  żyta w dniu zap ła ty  za g ru n ty

I  klasy, w niższych zaś k lasach o I0°/o 
m niej d la każdej następnej k lasy , biorąc 
za podstawę k lasy  gruntów , określone 
rozporządzeniem  M in istra  Ruin. i Ref. Roi. 
z dnia 16. I I I  1935 r. (Dz. U. R. P. Nr.
9. poz. 1C7). P ob ieran ie  i żądanie w yż­
szego czynszu nie jest zgodne z praw em , 
a w szelkie umowy w tym  przedm iocie 
są niew ażne. Czynsz dzierżaw ny ma być

płacony w dniu  1 listopada każdego ro ­
ku dzierżaw nego z dołu właścicielowi 
g ru n tu , a gdy  tenże odm aw ia przy jęcia  
czynszu w wysokości ustaw ow ej, na leż­
ność można złożyć do depozytu sądowego.

Za S tarostę  Pow iatow ego 
(—) B. K orybut-D aszkiew iez 

Nr. R. 5/5/36. Podkom isarz Ziemski.

DziaS nieurzędow^.

Kuplectoo I rzem iosło  sliorży sic  no zuyżUĘ o ic it f e f i .
W chw ili obecnej w toku jest akcja  

Wymiarowa podatku zryczałtow anego dla 
drobnych płatników .

W edług wiadomości, nadchodzących
* różnych części k ra ju , władze skarbow e
* znaczny sposób podw yższają kwoty 
^ryczałtow anego podatku w stosunku do 
Wymiarów z la t ubiegłych. L i zne są 
Wypadki, w k tórych  władze skarbow e 
Zaliczyły poszczególne przedsiębiorstw a 
do g ru p  ry czałtu , stanr w iących wielo­
krotność dotychczasow ych w ym iarów , nie- 
toa natom iast, zdaje się w ypadków , w któ- 
ryohby w ym iary  bądźto u trzym ane zo­
r a ły  w dotychczasow ej wysokości, bądź 
leż, zgodnie z fak ty czn ą  kon ju n k tu rą , 
obniżone zostały proporcjonaln ie  do w y­
datnie zniżonych obrotów.

W ładze skarbow e u siłu ją  uzasadnić 
Nadmierne wnioski okolicznością, że po-

Kiedy restauracje  
mogq pobierać procent 

od sprzedaży papierosów ?
Zdarzało sit;, że goście zakładów  g a ­

stronom icznych, k iedy im  podano do eto- 
papierosy  lub cygaro , nie obcięli pla- 

«ii p rocentu  od te j usług i. B yw ały  rów ­
nież w ypadki, że n iek tó re  lokalne władze 
fa rb o w e  w drażały  przeciw ko re s ta u ra ­
torom dochodzenia karno-skarbow e za 
U danie tego proeentu.

Spraw ę tq w yjaśn ił ostatecznie okólnik 
“fin ie terstw a S karbu  z dn ia  3 kw ietn ia  
“r ’. k tó ry  u sta lił, że p rzy  dostarczan iu  
*yrobów ^tytoniow ycb na żądanie gościom 
“o stolików  przez kelnerów  lub speojal- 
“ych chłopoów do roznoszenia wyrobów — 
"obieranie przez właścioieli zakładów  
Gastronomicznych prooentów w wysokości

datek przem ysłow y od obrotu został pod­
wyższony do 1.7 w zględnie 1 9 procent, 
zam iast dotychczas obow iązującej staw ki 
1.25 proc., w zam ian za Co zwolniono kup­
ców od obowiązku opłacania należności 
stem plow ych od rachunków , zniesiono 
daninę m ajątkow ą i t. d.

U zasadnienie to nie je s t słuszne już 
choćby z tego względu, że p ła tn icy  po­
datku  przem ysłow ego w form ie z ry cza ł­
tow anej, rek ru tu jący  się w dużej mierze 
z drobnego kupiectw a i rzem iosła, nie 
mieli potrzeby w ystaw ian ia  i co za tem  
idzie ostem plow ania fak tu r, nie byli rów ­
nież zobow iązani do uiszczenia dan iny  
m ajątkow ej.

E kw iw alen tu  żadnego, jak  w ynika 
z powyższego, n ie otrzym ali, n iem a tedy 
żadnej przyczyny  do podw yższania im 
staw ki procentow ej.

p rzy ję tych  w danym  zakładzie dodatków 
do rach u n k u  jest dozwolone. W ten spo­
sób an i goście nie mogą kw estjonow ac 
słuszności tego procentu, an i też restau ­
ra to r  nie odpowiada karnie-skarbow o za 
pobieranie,

Uprawnienia do renty wdowie] 
I je l toymlar.

Ja k  w yjaśnia Zakład Ubezpieczeń Spo­
łecznych, do re n ty  wdowiej ma praw o 
wdowa pozostała po zm arłym , o trzym u­
jącym  w chw ili śm ierci ren tę  inw alidzką 
lub starozą, oraz wdowa po ubezpieczo­
nym , k tó ry  nie korzystał w chw ili swej 
śm ierci z ren ty , przebył jednak  conaj­
m niej 5 la t  w ubezpieczeniu (60 miesięcy 
składkow ych).

R en ta  wdowia wynosi 3/5 ren ty , do 
jak ie j ubezpieczony up raw niony  był

v? chw ili zgonu. R en ta  d la  ubezpieczo­
nego, k tó ry  przebył w ubezpieczeniu nie 
więcej jak  10 la t, wynosi 40 proc. pod­
staw y w ym iaru , tj. przeeiętnej płacy ze 
w szystkich m iesięcy, zaliczonych do ube­
zpieczenia; po przebyoiu 10 la t w ubez­
pieczeniu rozpoczyna się w zrost ren ty , 
przyczem  kw ota wzrostu re n ty  wynosi 
1/6 procent podstaw y w ym iaru  za każdy 
następny  m iesiąc ubezpiećzenia i do­
chodzi po 480 m iesiącach składkow ych 
do 60 proc. podstaw y w ym iaru .

R en ta  wdowia w yp łacana  jest po­
cząw szy od pierw szego d n ia  m iesiąca 
kalendarzow ego, następu jącego  po śm ierci 
ubezpieczonego. W w ypadku gdy  rosz­
czenie o ren tę  zgłoszone zostało po up ły ­
wie roku od d a ty  śm ierci ubezpieczo­
nego, w ypłaca się ren tę  najw yżej za rok 
wstecz. P raw o do re n ty  wdowiej p rze­
daw nia eię z upływ em  pięciu la t od 
śm ierci ubezpieczonego.

Jeżeli ubezpieczony zm arł nasku tek  
w ypadku p rzy  p racy  i wdowa o trzym uje  
ren tę  z ty tu łu  ubezpieczenia od w ypad­
ków, ren ta  wdowia zm niejsza się o po­
łowę re n ty  w ypadkow ej, z tem  jednak , 
że sum a obu ren t n ie może przekroczyć 
podstaw y w ym iaru  (p rzeciętnej płacy 
zm arłego z całego okresu ubezpieczenia).

Opodatkowanie biletów kino- 
wyeli na g r z e c h .

Oczekuje się, że na W ęgrzech w prow a­
dzony będzie w najb liższych dn iach  spe­
c ja lny  podatek od biletów  wstępu do kin, 
przyczem  dotychczas iw y podatek od za­
baw będzie śc iągany nadal. Dochody 
tych  podatków  przeznaczone m ają  być 
na poparcie w ęgierskiej p rodukcji film o­
wej. Ze w zględu na tak i cel opodatko­
w ania biletów  kinow ych, ze s trony  publi­
czności n ie odzyw ają się głosy p rotestu , 
jednak  dom agają się, aby opodatkow ane 
by ły  przedew szystkiem  k ina  luksusow e.



Krotoszyński Orądowr,ii< Pow. Nr. «

Maie k ina, k tóre na przedm ieściach wy- 
św ie tla ją  film y przew ażnie d la na jszer­
szych i najuboższych w arstw  m aja być 
opodatkow ane ty lko  w najm niejszej m ie­
rze. W skazuje się Da to, że byłoby n ie­
dorzecznością popierać z jednej s trony  
krajow ą produkcje  film ow ą a  z d rug ie j 
s trony  pozbawiać ją  przez m aterja ine  
trudności najpew niejszej publiczności, 
k tó ra  i tak  n ie rozum ie żadnego innego 
języka.

Doniosłe rozporządzenie
w spraw ie  podatku  od lokali.

W  D zienniku U staw  z dn ia  29 g o  
k w ie tn ia  rb . zostało ogłoszone rozporzą­
dzenie M in istra  S k arb u  z dnia 20 kw ie­
tn ia  rb . o w ykonaniu  dekretu  P re z y ­
den ta  R zeczypospolitej z dnia 14 łisto- 
pada 1935 r. o podatku  od lokali.

Powyższe rozporządzenie m a doniosłe 
znaćzenie dla rzem iosła, uw zględnia ono 
bowiem w szystkie postu laty , zgłoszone 
przez sam orząd gospodarczy rzem iosła 
do M in istra  S karbu .

W  myśl par. 9-go tego rozporządzenia, 
wolne są od podatku: 1) lokale zajęte
przez przedsiębiorstw a przem ysłowe;
2) lokale  zajęte na b iu ra , sk łady, pom ie­
szczenia gospodarcze itp . zakładów  prze­
m ysłow ych, jeżeli znajdu ją  się p rzy  za­
k ładach przem ysłow ych (w tym  sam ym  
budynku, w k tórym  mieści się zakład 
przem ysłow y lub w obrębie kom pleksu 
budynków , zajętych  przez tak i zakład);
3) jeżeli zakład  przem ysłow y zajm uje 
część lokalu , a d ru g a  część tego samego 
lokalu  jest zajęta  n a  m ieszkanie, wów­
czas podatek uiszcza się ty lko  od części 
m ieszkalnej, w edług Btawki w łaściwej 
dla opodatkow anej części lokalu.

W zm iankow ane rozporządzenie un o r­

mowało więc ostatecznie w szelkie kwfl' 
stje, dotyczące przedsiębiorstw  przemy* 
słowych, a więc i pracow ni rzem ieślni' 
czych.

—o—

Al Capone ocie lił z  ©lezieniu  
na m i e ?

Pew ien dziennik  chicagoski przynosi 
w iadomość, jakoby głośny herszt gang' 
sterów  Al C apone zdołał zbiec z więzi* 
n ia  na  w yspie w zatoce San Francisco. 
M iał on uciec w nocy i przedostać sii 
na m ały  sta tek , oozekująćy nań  w pobliżu 
w yspy.

Z ainterpelow any w tej spraw ie zarifld 
w ięzienia, odm ówił w yjaśnień. Wiado' 
mość ta  w yw ołała w ielkie wrażeni® 
w S tanach  Zjednoczonych.

NEGUS PRZESTAŁ BYĆ KŁOWA PAŃSTWA
N egus przed swoim odjazdem ze sto­

licy  zw rócił się do posła b ry ty jsk iego  
w Addis-Abebie z prośbą o przew iezienie 
go z D żibu tti na b ry ty jsk im  okręcie 
wojennym .

Rząd b ry ty jsk i jeszcze nie zdecydow ał, 
czy prośbę tę  uw zględni, lećz dwa kontr- 
torpedowce: „D ecoy“ i „ D a in ty “ w yru­

szyły z A denu i zn a jd u ją  się obecnie 
w drodze do D żibu tti.

Sądzą, że W łoóhy, kfóre chętn ie widzą, 
jak  negus opuszcza A frykę, nie będą 
staw iały  przeszkód, aby oddano do jego 
dyspozycji ok rę t wojenny.

Cesarz zakom unikow ał rów nież m in i­
strow i b ry ty jsk iem u  w Addis-Abebie, że

Rozdział mandatów we Francji.
N adeszły już  wiadom ości o w yniku m ał rad y k a ł socjalny, 

w yborów do p arlam en tu  w trzech  okre Wobec tego rozdział m andatów  przed- 
gach ko lonjalnych. Dwn m andaty  otrzy- staw ia sie następująco: Ze stronn ictw
m ali n iezależni socjaliści, t  trzeci o tr2y- ,,F ro n tu  Ludow ego“ o trzym ali: socjaliści

„złożył swą w ładzę w ręce rząd u “, Nifi 
jest to rozum iane, jako równoznaczni 
z fo rm alną  abdykacją , ale wskazuje, i 6 
negus przestał być głową państw a abj' 
syńskiego. Pow yższa sy tu ac ja  była dzi* 
om aw iana pom iędzy am basadorem  b r r  
ty jsk im  w P a ry ż u  a franeuskiem  mifli' 
sterstw em  spraw  zagranicznyoh.

146, socjaliści niezależni 11, socjal W  
g ru p y  Panl-B oiicoura 25, rad y k a li socjfll' 
ni 116, kom uniści 72, niezależni korni1' 
niści 10.

Z g rupy  praw icy i cen trum  otrzym a^ 
konserw atyści 10, dem okraci ludow i 23* 
federacja  repu b lik ań sk a  Lois M arina  90' 
rep u b lik an ie  lew icy 83, n iezależni rady'

ADAM  N A SIE L SK I.

WYŚCIG ZE ŚMIERCIĄ
POW IEŚĆ. 26.

— Rew olw er — odrzekł Ju lju sz  oboję­
tnie. B y ł zrezygnow any i n .e w ierzył 
aby  rew olw er mu pomógł.

Tym czasem  woda zalew ała pokój
D r. G arre t dobrnął do drzw i i w ycelo­

w ał lufę rew olw eru  w zam ek. Rozległy 
się trzy , cztery , pięć strzałów . Szóstej 
k u li n ie było. T kw iła  ona w czaszce pu ł­
kow nika L ondres’". Ju lju sz  w iedział o 
tem  — D r. G arre t nic

W  błysku ognia Ju lju sz  zobaczył, że 
woda sięga im  już  do kolan. W praw ­
dzie m ógł to zauw ażyć bez św ia tła , ale on 
był tak  zdenerw ow any, że naw et n ie ozu/ 
zim na wody nogach, choć stał w niej 
po kolana.

D rzw i nas?et nie d rgnęły  pf. w ystrzałach. 
Znów zapanow ała cisza. Ta m artw a zło 
w różbna cisza. Cisza zw iastu jąca nad ­
chodzącą, straszn ą  śm ierć. Śm ierć przez 
uduszenie w wodzie. Z giną — pom yślał 
Ju lju sz . W ięcej już  nie m yślał.

O parł się o drzw i i s ta ł tak , n ie m y­
śląc. To była śm ierć. W dw udziestym  
czw artym  roku życia  śm ierć

P lusk ,. . P lusk .... P lusk....
W oda p rzy b ie ra ła  powoli z n ieub łaga  

uą koniecznością, za chw ilę dosięgnie im 
do tw arzy .

— U m iesz p ływ ać?
W yrzek ł to, szczękając zębam i Dr. G ar­

ret.
— P ływ am  doskonale — odrzekł Ju l-

jus/, obojętnie. — Czego pan tak  szczęka 
zębam i, czy ze s trach u  ?

— Nie. to z zim na.
B yła to praw da. D r. G arre t nie w ie­

dział co to strach .
P ły w ali, Ju lju sz  uderza o wodę silne- 

mi w yrzutam i ram ion. D la rozg rzan ia  
się nie u trzym yw ał się w m iejscu, ale 
p ływ ał w zdłuż i wszerz pokoju.

D opłynął dc fu try n y  okna, do której 
już sięgała woda, schw ycił ja jedną ręką  
a d ru g ą  śc iągnął w ierzchnie ub ran ie . D r. 
G »rre t poszedł za jego przykładem .

Nie p rzem aw iali do siebie an i słowa. 
K ażdy z riich był zajęty  suero i m yślam i. 
M yśleli o rych łe j śm ierci.

Ju lju sz  — patrza ł w ciąż na swój fos 
foryzująoy zegarek na ręku, Obliczał 
coś w myśli.

— Za trzy  m inu ty  woda dosięgnie su ­
fitu . A wtt-dy po nas.

Dr. G arre t — zastanaw iał się nad tem 
czy w yjaw ić Ju lju szo w i kim  on jes t i co 
ich obu łączy. Zdecydował sie odłożyć
io w yznanie do osta tn ie j chw ili. Gdy 
śm ierć już  będzie pewna. Gdyby się u- 
ra tow ali poco Ju lju sz  ma w iedzieć1? Bę­
dzie m iał ty lk o  wstyd i zm artw ienie. 
P rzecież on nie może zrozum ieć. Za m ło­
dy jest.

— Pozostaje nam  jeszcze dwie i pół 
m in u ty  życia — zauw ażył Ju lju sz . D zi­
w ił się sam swem u obojętnem u usposo­
bieniu.

G arre t nie odpow iedział. M ocował się 
te raz  z herm etyeznem i k lapkam i zainy- 
kającem i otw ory okienne. B ył to ozło- 
wiek czynu.

J a k b y  zaw stydzony nieo trzym aniem

odpowiedzi, Ju lju sz  podpłynął do klap? 
i też począł ciągnąć z całych sił. Ci#' 
g nęli obaj — ale bez sku tku .

Po chw ili woda zalew ała k lapy  i zbl*' 
żała s ę do sufitu .

Ju lju sz  poczuł ju ż  zmęczenie. PołoH\ 
się na wznak i poruszając ty lko  n o ga#1 
odpoczywał. Podniósł jedną  rękę  i doł' 
knął sufitu . Nie w idział ale czuł, że 
f it zbliża się co raz  bardziej do jego t ^  
rzy . W ięc to była śm ierć 1

—1 Słuchaj, S tefan  — w ydało mu 
to zupełnie n a tu ra lnera , że mówi per ^  
do starszego odeń dw ukro tn ie  człowiek8; 
K to w tak ich  chw ilach pam ięta  o k0,J 
w enansach — to ja  zabiłem  pułkownik* 
Toma L ondres‘a.

Ju lju sz  n ie  przy puszczał, że p rzyzna^1 
się przejdzie mu tak  ła tw o przez usta-

— Zabiłem  go przypadkow o — w y j^ , 
n ił sp- kf jn ie  — pułkow nik  przebacz?, 
mi przed śm iercią. To on Bam dał 
list do ciebie.

Ju lju sz  nie mógł widzieć D r. G a r r e t  
a le mówił w tym  k ieru n k u , w który* 
słyszał p lusk, spowodowany 
jego ram ion o wodę.

--  Słyszysz Stefan?
Cisza. M ilczenie.
— Stefan słyszysz? Gdzie jesteś?
Milczenie.

A dam  R aw ski sta ł z obw iązaną 
na  rogu ulioy Mostowej i Parkow ej 
ręku  m iał g ru b ą  laskę. Oczy jego L-  ̂
nie obserw ow ały każdy kam ień brukoj* 
w poszukiw aniu jak ichkolw iek  ślado 
Nie można popełnić m orderstw a i P0^ . 
n ia  tru p a  n ie pozostawiwszy śladu.
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lali 31 i jeden bonap arty sts . D robne 
ln iany  nie ea jeszoze w ykluczone.

Komu przysługuje  
ulgowy rndioabonom eni T
Wobec coraz liezniej nap ływ ająeych 

5róśb o przyznan ie ulgowego radjoabo- 
Hamentu (1.— zł m iesieozuie) D yrekcja  
Okręgu Poczt i T elegrafów  w Poznaniu 

i Wyjaśnia, że w m yśl Z arządzenie P an a  
Ministra Poczt i Telegrafów  z dnia 26 X.
1935 r. o op ła tach  radiofonicznych, n i­
lowy rad joabonam ent p rzysługu je  tylko 
iainieszkałym  na teren ie  gm iny  wiejskiej:
1) M ałorolnym , to jest w łaścicielom , po­
siadaczom lub dzierżawcom  użytków  ro l­
nych, od k tó rych  to użytków  nie jeet 
opłacany państw ow y podatek g ru n ­
towy z zastosowaniem  p rogresji, a k tórzy  
nie op łacają rów nież państw ow ego poda­
tku przem ysłow ego i k tó ry ch  wyłąóznem  
•ob głównem  źródłem  u trzy m an ia  jeet 
gospodarstwo rolne.
2) Pracow nikom  folw arcznym , nie na le­
żącym do kategorji pracow ników  urnyeło- 
Wyoh.
3) S łużbie domowej, za trudn ionej u ro l­
ników.

Za ełużbe domową w zrozum ieniu  
p unk tu  3 uważa się osoby z a tru ­
dnione na podstawie um owy o prace. 
Żony i dzieci ro ln ik a  n ie uważa się 
za służbę domową,

Osoba ub iegająca sic o uzyskanie u lgo­
wego radjoabonam entu  w inna przedsta­
wić odpowiednie zaśw iadczenie Zarządu 
Gminy (W ójtostw a), w okregu k tóre j za­
mieszkuje. Zaświadczenie poświadczone 
Przez sołtysów nie upow ażniają do uzy­
skania ulgowego radjoabonam entu .

Zarazem  D yrekcja  w yjaśnia, że udzie 
lanie ulgowego radjoabonam entu  należy 
do kom petencji urzędów wzgl. agencyj 
Pt., w których  okręgu peten t zamieszkuj«?.

Od decyzji Urzędów wzgl. agencyj pt. 
Przysługuje praw o odw ołania się w te r­
minie 7 dni do D yrekcji O kręgu Poczt 
1 T elegrafów  w Poznan iu , k tó ra  w ydaje 
decyzję ostateczną w ad m in istracy jnym  
toku instancji.

W ysy łan ie  próśb o p rzyznan ie  ulgowej 
°płaty radjofonicznej bezpośrednio do 
M inisterstw a Poczt i Telegrafów , P o l­
skiego R adja i A gencji R adjofonicznej 
W W arszaw ie lub do D yrekcji O kręgu 
^oczt i Telegrafów  w Poznan iu  powo* 
tiujo jedynie zwłokę w ich rozpatrzen iu , 
albowiem prośby te są zw racane bez roz­
strzygnięcia do te ry to rja ln ie  właściwych 
Urzędów wzgl. agencyj pt. celem kom pe­
tentnego załatw ienia.

S z tu k i m istrzów pendziu  
z  Pulechu.

Paleeh  to wieś niedaleko Moskwy, 
W pobliżu m iasta  Szui. P rzed  300 la ty  
była ośrodkiem  w yrobu obrazków  świę- 
tych t, zw. ikon. Po rew olucji rzem ic- 
*ło to upadło. Obeonie zrzeszenie m ala­
ł y  paleszskich pow stało dopiero w roku 
1&24 na  podstaw ie nowyoh zasad m a la r­
skich, ale ich prace w k ró tk im  czasie sta- 

się znane w całej Rosji sowieckiej, 
? także zag ran icą . „P alaszsk ie  la k i“ 
1 R ysunki arty sty czn e  na  karto n ach  były 
^ieraz w ynagradzane na w ystaw ach m ię­
dzynarodow ych. Zrzeszenie, k tó re  w 1925 
*°ku liczyło 10 — 15 m alarzy , zrzesza 
L eonie przeszło 70 m istrzów. W P a le ­
j u  założona została Szkoła M alarska  
1 o tw arto  n iedaw no m uzeum  sz tuk i pale-

L /

skiej. O statnio m alarze palescy rzucili 
się do m alarstw a dekoraey jno-teatralaego , 
ilu s tru ją  w ydaw nictw a i rob ią  m alow idła 
na  porcelanie. Palescy  m alarze  i lu s tru ­
ją  „B aśn ie  P u szk in a“ i in. Ich  prace 
w ypełn ia ją  k ilka  sal len ing radsk iego  P a ­
łacu pionierów (skautów). W ystaw iono 
obrazy m alow ane są w edług motywów 
czerpanych z legend rosyjskich .

z dn ia  30. IV . 19,36 r.
Żyto 15,50 15.75
Pszenica 22,75 2 3 , -
Jęczm ień 15.— 15.25
Owies 1 5 . - 15.75
M ąka ży tn ia  gat. I  0—50% 22.— 22.25
M ąka ży tn ia  gat. I  0 — 65% 21 50 22.—
M ąka ży tn ia  g. I I  50 — 65% 21.— 21.50
M ąka ży tn ia  poślednia ponad 

65% 17.25 18,25
M. (8zen. g. IA  0 45°/„ 35.25 37. -
M. pszen. g. IB 0 55°/n 33 50 34 -
M. ps/,en. g. IC  0 60°/o 33 — ¡¡3 50
Rzepak zimowy 40.— 41.—
Siem ię ln iane 44.— 4 6 . -
Gorczyca 32 - 34 —
W yka lstow a 25,50 27,50
Pel uszka 26 — 2 8 . -
Groch W iktorja 21.— 25.—
Groch Fol Rera 21,— 23.—
K oniczyna czerw ona surow a 120 - 130 -
Konicz. ezer. 95—97%  ciyat. 130 — 140 —
K oniczyna b isia 75 - 100.—
K oniczyna szwedzka 165.— 190.—
Ziem niaki jadalne 4.25 4 75

Kronika miejscowa.
— Z uroczystości 3 M aja  w K ro tt szy­

nie. Razem  z całą  Polska, jak  d ługa 
i szeroka, i K rotoszyn uroczyście obi bu­
dził 145-tą rocznicę K onsty tuc ji 3 Maja. 
Ju ż  w sobotę wieczorem u licam i m iasta 
przeciągnął pochód, oznajm iający  o n a ­
dejściu pam iętnego w dziejach Polski 
dnia.

W  niedzielę eałe m iasto p rzybra ło  od­
św iętny w ygląd. Domy ozdobione sz tan­
daram i tonęły  w zieleni- H ejnał z w ie­
ży ratuszow ej i przepiękna pogoda wy­
w abiły  tłum y mieszkańców na uroczyste 
nabożeństw a, po k tó rych  zapełn iły  rynek . 
W samo południe odbyła się przeu r a ­
tuszem  uroczysta akadem je, na  której 
program  złożyły się: przem ów ienie oko­
licznościowe, wygłoszone przez p. prof. 
F ia lę , u tw ory  m uzyczne w w ykonaniu  
o rk iestry  56 p. p. W lkp. i K oła śpiew a­
czego „H arm on ja".

W godzinach popołudniow ych odbył 
się b i e g  n a r o d o w y  na  p r z e ł a j ,  
urządzony sta ran iem  W ojskowego K lubu 
Sportow ego. P rz y  dźw iękach o rk iestry  
56 p. p. W lkp. licznie zebraua publicz­
ność oczekiw ała z napięciem  na w ynik 
biegu. Z pośród zawodników cyw ilnych 
w raz z n ag rodą przechodnią w postaci 
s ta tu y  Marsz. P iłsudskiego oraz dyplo 
mem i żetonem  uzyskał C hin ie lara  W in ­
cen ty , k tó ry  przybył do m ety w czasie 
9:50 m in., d rug ie  m iejsce uzyskał S k rz y ­
necki K azim ierz a trzecie Koczorowski 
Nikodem, zdobyw ając dym lom y i żetony. 
P u h a r  przechodni w biegu patrolow ym  
zawodników wojskowych zdobył st. strz. 
S ierszu ła  M arjan , d rug ie  m iejsce uzyskał 
zt. strz. K lic ińsk i J a n , trzecie  strz. Bier- 
nas Ignacy .

— K ino „P ro m ie ń “ w yśw ietla od 
w torku dn ia  5. m aja br. p rześliczną ope­
re tk ę  film ow ą, z n ieśm ierte lną  m uzyką 
J a n a  S t r a u s s ’ a p. t. „BA RO N

CY G A Ń SK I“ — produkcji au s triack ie j. 
W  ro lach  giów nyćh: urocza wesoła i miłe 
H ansi K noteck oraz p rzysto jn y  A dolf 
W ohlbruck . A kcja pełna żyw ych niespo­
dzianek Il.cz} się na  W ęgrzech, k ra ju  
m iłości i ezardaszal 30 la t m ija  od czasu 
narodzin  „B arona C ygańsk iego“ , a jeprn 
melodje czaru ją  pokolenia i rozbrzm ie­
w ają na całym  świecie. M uzyka cy g ań ­
ska, czardasz, wino, tem peram en t i sw a­
wola synów puszty w ęgierskiej !

Z Tow. P o p ie ran ia  P la n ta c y j. P rz y ­
jem ne w rażenie w yw iera ją  na  obyw ateli 
a zv, łaszcza n a  przybyszów  z  innych  
miejscowości okna i balkony gustow nie 
udekorow ane kw iatam i. J a k  się dow ia­
dujem y zam ierza tu t. oddział Tow. P o ­
p ieran ia P lan tacy j M iast R zeczypospo­
lite j, k tórego dążeniem  jest także u p ięk ­
szenie naszego m iasta, w roku  bieżącym  
prem iow ać najp iękn iejsze dekoracje cen- 
nem i nagrodam i.

— Pocztow e Przysposobien ie  W ojsko- 
we w K ro toszynie urządziło  wieczorem 
w dniu  3 bm. we w łasnej św ie tlicy  aka- 
domje. ku uczczeniu rocznicy „K o n sty ­
tu c ji 3 m aja“ , k tó rą  zaszczycili swą obe­
cni ścią przedstaw iciele duchow ieństw a, 
w ładz cyw ilnych  i wojskowych.

Siowo wstępne w ygłosił naczeln ik  p. 
Stoszko, poczem chór P . P. W. odśpie­
wał k ilk a  okolicznościowych pieśni p rze­
p la tanych  deklam acjam i. N a zakończenie 
uroczystości odbyło się przedstaw ienie 
p. t. ,.Cudowna rzecz“ odegrane przez 
dzieci pocztowców. Całość akadem ii w y­
padła nadzw yczaj okazale, przyczem  n a ­
leży się uznanie o rgan izato rom  tejże.

—• Z życia  Żeńskiej S odalieji M a riań ­
skie j w K rotoszynie. Żeńska Sodalioja 
M ariańska obchodziła w dniu  św ięta 
K rólow ei K orony Polskiei podw ójną u ro ­
czystość — 10 lecia is tn ien ia  i pośw ię­
cenia sz tandaru . U roczystą  mszę św. od­
p raw ił ks. D ziekan M ałecki, w ygłaszając 
okolicznościowe kazanie, ja k  rów nież 
przemowę przed pośw ięceniem  sz tandaru . 
Odbyło się przyjęcie 11-tu sodalisek, po­
w iększających grono czcicielek N. M. P. 
Po mszy św. odbyła się wspólna 
kaw a. W ieczorem  o godz. 20-ej odbyła 
się w Domu K ato lick im  uroczysta  aka- 
dem ja, na program  k tórej złożyły się: 
deklam acje, śpiew y, przem ów ienie i żywy 
obraz. Słowo wstępne w ygłosił m oderato r 
ks. D ziekan M ałecki. N a zakończenie 
odśpiewano hym n sodalicyjny.

Uropzystość w ypądła nadzw yczaj oka­
zale, za co należy  się uznan ie prezesce 
kom itetu  w ykonaw czego p. M arji B ącz­
kowskiej.

— P okazy  gotow ania i p ieczenia na  
gazie. Celem zapoznania najszerszych 
w arstw  publiczności z korzyściam i, jak ie  
daje um iejętne używ anie gazu w gospo 
darstw ach  dom owych, urządza gazow nia 
krotoszyńska w czw artek , dn ia  7-go m a­
ja  b r . o godz. 15-tej i 17-tej w sa li Do­
mu K atolickiego p rzy  ul. K a lisk ie j 32, 
dwa bezpłatne pokazy gotow ania i pie­
czenia na  gazie.

Gazowni tu tejsze j udało się, d la prze­
prow adzenia pokazów, pozyskać zam iej­
scowego specja listę  z dziedziny stosowa­
nia  gazu w gospodarstw ach domowych, 
k tó ry  w sposób fachow y zapozna p u ­
bliczność z rac jonalnem i sposobam i goto­
w ania na  gazie.

Pokazy  obejmować będą oprócz części 
teoretycznej, przedew szystkiem  p rak ty cz­
ne pokazy gotow aniu na  gazie i pokazy 
najnow szych, n ieznanych dotąd, aparatów  
do oszczędnego gotow ania na  gazie.

Czystość, w ygoda, h ig jena  i taniość, 
oto zalety  k tó re  napew no każdej gospo-
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dyni, żonie i m atce, dbającej o zdrowie 
swego otoczenia, przem ów ią do przeko 
nan ia , gdyż h ig ienicznie przyrządzone 
po traw y zapew nia ją zdrowie, a zdrowie 
to szczęśoie i podstaw a dobrobytu każdej 
rodziny.

— P rzy jm ow an ie  kandydatów  do S ikó ł 
Podofic. d la M ałoletnich. K om endanci 
Szkól Podoficerskich dlii M ałoletnich pie­
choty i lo tn ictw a nadesłali w arunk i p rzy j­
m ow ania kandydatów  do tych  Szkól w 
okresie letnim  193G r.

Ja k  się dow iadujem y. S ta tu ty  i w arun ­
ki p rzy jęc ia  oraz in form acje udziela P o­
w iatow a K om enda P. W . i W. F . K ro to ­
szyn (Zamek w P a rk u  oficyna), codzien­
nie od godz. 9—11 z w yjątk iem  niedziel 
i św iąt, rodzicom  zainteresow anym .

— Z S em inarjum  N auczycielskiego 
w K rotoszynie. Zapow iedziane na ubieg ły  
poniedziałek osta tn ie  przedstaw ienie obra­
zu scenicznego p. t. „S E R C E  M A T K I“ 
z przyczyny  zew nętrznej zostało odw oła­
ne. P rzedstaw ien ie  owo odbędzie się i to
— na żyćzenie publiczności — w niedzie­
lę dn ia  10 bm. o godz. 16 ej w gm achu 
Sem inarjum . W etęp d la osób dorosłych 
50 g r. dla dzieci 10 gr.

— Ze sceny. W ub. sobotę T ea tr  „Zie­
mi P oznańsk ie j“ w ystaw ił w H otelu  W lkp. 
nadzw yczaj wesołą i dow cipną kom edję 
F ija łkow skiego  p. t. „GORĄCA K R E W “. 
S ztuka ta , o n a d w y ra z  szybkiej, potoczy­
ste j akcji, in teresu jącej treśc i, przedsta­
wia frag m en ty  z życia naszych ziem ian.

Role obejmowali: W ł a d y s ł a w  W a l t e r  
jako s ta ry  ziem ianin , Szczęsna jako p ięk­
na Rena, M irska jako pełna nieokiełzna­
nego tem peram entu  M agdalena — cór­
ka ziem ianina, Z ięciakiew icz w c h a ra k ­
terystycznej roli niedołęgi życiowego-Mo- 
desta i K onieczny jako  lew salonowy, 
zdobywca &er niewieścich — p iękny  S te­
fan. N ieliczny zespół był tak  zg rany
i swe role oddał z ta k ą  bezpośrednością, 
uczuciem  i zdrowym  dowcipem, że n a j­
lepszą ocenę jego g ry  były w ybuchy 
śm iechy i gorące oklaski publiczności.

— P o żar. W nocy z 1. na  2. bm. w y­
buchł z niew iadom ych przyczyn  pożar 
przy  ul. M ickiewicza. Pastw ą płom ieni 
padły  dwie stodoły, własność p. p.: Ku- 
rzaw skiego K azim ieiza  i Sobańskiego 
Czesława z K rotoszyna. Poszkodow ani 
obliczają s tra ty  na ca 8.500 zł. Część 
szkody pokryw a ubezpieczenie.

— P odpalił dom ze zw łokam i zam or­
dow anej żony ? W  niedzielę, dnia 3 bm.
o godz. 13 wybuch pożar w zabudow a­
niach  dzierżaw cy C iszaka S tefana w Cha- 
chaln i, pow. K rotoszyn. P ożar powstał 
w skutek podpalenia. P astw ą płom ieni 
padła szopa i s trych  domu m ieszkalnego 
na k tó rych  znaleziono zwłoki żony Ci­
szaka.

Na miejsce pożaru  zjechała kom isja są- 
dowo lekarska  Sądu Grodzkiego w O stro­
wie w osobach pp.: p ro k u ra to ra  D am m a, 
sędziego F iliń sk iego  i D r. L eśniaka. B a­
danie zwłok ś. p. Ciszakowej dały  rew e­

lacy jne w yniki. Otóż stw ierdzono, że śp- 
Ciszakowa została przed spaleniem  naj' 
praw dopodobniej zam ordow ana, za ozem 
przem aw iały  zakneblow ane usta  i kilka 
ciętych ra n  a& głowie. Podejrzenia  kie’ 
ru ją  się na  męża zm arłej — S tefana  Gi' 
szaka, k tó ry  jednak  do zbrodni się nie 
przyznaje, tw ierdząc, że dopiero krzyki 
sąsiadów pow iadom iły go, że dom płoni0 
zag rażając  jego życiu. Podejrzanego a* 
resztow ano i odstawiono do dyspozycji 
władz sądowych. Dalsze śledztwo wy' 
św ietli wszystkie niejasne punkty .

— Ze są li sądow ej. W czasie ostatnich 
rozpraw  tu t. Sądu Grodzkiego zostali zfi' 
sądzeni — za kradzieże : B iniecki Czfi' 
sław  z K rotoszyna na upom nienie, Pote* 
rek  A ndrzej z D ąbrow y na 1 tydzień  8' 
rusztu, B laszczyk Ludw ik z Tom nic nfl
3 m iesiące aresztu ; za paserstwo: Owczft' 
rek  S tan . z Bogusławie, pow. Ja ro c in  nfl
2 tygodnie aresztu , Ig n asiak  Paweł 
z Tom nic na 2 tygodnie aresz tu  z zawi®' 
szeniem na 2 la ta ; S tasiak  J a n  z Ligoty 
za k radzież leśną na 448 zł grzyw nf 
z zam ianą na 20 dni w ięzienia; Gęstw* 
Franciszek  i Gęstwa Ł ucjan  z M a c ie je k  
za oszustwo — pierw szy na 4 tygodni® 
aresz tu  z zawieszeniem  na 2 la ta , drugi 
na 2 m iesiące aresz tu , Szynkow ski Sta' 
nisław , Zaw ielakow ie Leon i Sylwestff 
z L igo ty  za odgrażanie  po 4 miesiąc® 
aresz tu  z zawieszeniem  na  3 la ta , Petzold 
H elena z K alisza za handel sacharyn* 
na  300 zł g rzyw ny z zam ianą na  30 dfli 
aresz tu  oraz na  3 m iesiące aresz tu .

- ............
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do V I. kl 35 Loterji Państw, nadeszły
Do nabycia w szczęśliw ej kolekturze

K. OLESZAK
skład papieru i wyrobów tytoniowych 
H llO T O N Z Y ft, R Y N E K  J*r. B.
Ciągnienia IV. kl od dnia 7 - 25 maja 1936.

Rok załóż. 1911. Rok zaioż. 1

P.P. KL1JENT0I1
donoszę, że nadeszły  już najnow sze 
żurnale i w zory  na sa ison  w iosenno- 
letni. W ykonu ję  kostjum y, p łaszcze 
dam skie , ubrania, p łaszcze m ęskie. 
O sobny dział uniform ów  w edług 

now ych  w zorów .

W. Chudziński
M istrz  K raw ieck i - K rotoszyn

R ynek  7.

3E..

| Krotoszyn |
?? Telpfon 125 R ynek  31 3P

Toiiiory Kolonialne * 
i  i iSellbatesy 
i  Wino - Wódki - Likiery.

____ detal
::

W K R O TO SZY N IE

poleca p o cenach 
N A J N I Ż S Z Y C H

hurt

KOKS, SMOŁĘ, KARBOLIHCUli

Reklama Jest U żalaniu  
handlu i przem ysłu .

TflllBIANfl książeczkę czeladnicZ* 
t M U D lU i l H  w ystaw ioną przez C ed  
szew sk i w K ro toszynie na  nazwisk 

W ład y sław a  P lu ty , uniew ażniam -

W ładysław  P lu ła , R o z d r a p

W i N t W W f l W i
ZGUBIONA S S S S , ; ^
K. U Ja ro c in  na  -nazw isko S tan ista* '1 

K ub iaka , u n i e w a ż n i a m .
Stanisław Kul»l*
SK A Ł Ó W , pow . Krotoszy"
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